
IVr. 6 . Lwów dnia 15. Marca. R o k  II.

Uchwały 3 5 g0 Ogólnego Zgromadzenia
członków Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Posiedzenie I  15e° lutego 1868.
1. Liczba dotychczasowych członków zastępców w K om i­

tecie ogranicza się z dw unastu  na sześciu.
2. Złożono komisję rachunkow ą.
3. U konsty tuowane i faktycznie już zespolone Oddziały 

gospodarcze uchwalono połączyć —  m ianowicie:
Brzeżany z Podha jcam i,
L w ów  (powiat) z miastem L w o w e m ,
Przemyśl z M ościskam i,
Rudki z G ró d k iem ,
Złoczów z Przemyślanami.

4. Z Oddziałów n ieuk on s ty tu ow an y ch , a pragnących ze­
spolenia —  połączono ;

Cieszanów z R a w a ,
Zydaczów z K a łu szem ,
Lisko z S a n o k ie m ,
Tłum acz z S tan is ław o w em ,
Nisko z T arnobrzeg iem ,
Zbaraż z Tarnopolem.

Decyzję co do powiatów :
Bohorodczany 
Doliny —  i
Stryjskiego w s trzy m an o , 

jako też co do powiatu Jaw orow a aż do czasu , gdy będzie 
można łączyć więcej nad dwa powiaty w jeden  Oddział.

4. Z tych powiatów, k tóre  żadnej woli nie objawiły —  
uchwalono p o łączy ć : r

Kosów z Kołomyją,
Krosno z Brzozow em ,
Sniatyn z H orodenką,
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Trembowlę ze S k a ła te m ,
Turkę ze Staremmiastem.

P o s ie d ze n ie  I I  17  lutego.

4. Pan Kazimierz Grocholski obrany przez 3 5 te  0 .  Z
prezesem Towarzystwa

2. 0. Z. uchwala komisję, któraby ułożyła projekt, w j a ­
ki sposób stosowną pamiątką uczcić zasługi ustępującego prezesa.

5. Jan Konrad Załuski obrany wiceprezesem Towarzystwa.
4. 0 .  Z. mianuje pp.

Henryka S trzeleckiego,
X. Adama S a p ie h ę ,
Józefa Pajączkowskiego,
Felicjana Laskow skiego, 
i dr. Eligiusza Białoskórskiego. 

członkami Komitetu.
5. 0 . Z. przyjmując rezygnację p. Laskowskiego, uchwala 

zarazem: w uznaniu 12 letnich, znakomitych zasług wyrazić mu 
należną cześć i podziękowanie.

P o s ie d ze n ie  I I I  18  lu tego.

2. Odesłać do Komitetu wniosek p. Abrahamowicza’, któ­
ry b rz m i:

i Ani p r e ze s , ani w ic ep re ze s , ani żaden członek  rzeczywisty  
lub zastępca K om itetu, nie m oże wystąpić przed upływ em  c za su , dla 
którego wybranym z o sta ł, lub przynajmniej przed przypadającym o g ó l-  
n em  Z grom adzeniem *.

2. Komisji balotującej ma być dodany jeden delegat z ka­
żdego Oddziału.

3. 0 .  Z. mianuje p. Ant. Jabłonowskiego b lym członkiem
Komitetu.

4. 0 .  Z. mianuje 6 lym członkiem Komitetu p. Mieczysława 
hr. Marasse.

5 . 0 . Z. uznaje jednogłośnie potrzebę rewizji statutów, i 
poleca Komitetowi wypracowanie projektu nowych ustaw.

Projekt ten ma być przesłany Oddziałom do rozpatrzenia •
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a nas tęp n ie  p rzełożony  Ogól. Z g ro m a d ze n iu  l e tn ie m u  1 8 6 8  r. 
do osta tecznej  u chw ały .

6. 0 .  Z. m ianu je  P P :
Józefa  G eringera  
A nton iego  hr .  G o s tk o w sk ieg o ,
E d w a rd a  hr . D z ie d u s z y c k ie g o ,
Fe l iksa  dr. S t r z e l e c k ie g o , 

zas tępcam i cz ło n k ó w  Kom ite tu .
7. 0 .  Z. m ianu je  dr. S ta n ec k ie g o  5 tym zas tępcą  w K om itecie .
8 .  Szós tym  zas tępcą  w  K om itecie  m ianu je  0 .  Z. p. Konst. 

Stan. P ie tru sk iego .
Posiedzenie IV  19 lutego.

1. 0 .  Z. dow iedziaw szy  się o d o k o n a n y m  w y borze  4 6  
c z łonków  c z y n n y c h , zatw ierdza takow y.

2 . 0 .  Z. objawia ż y c z e n ie ,  aby  by ł  zniesiony  m o n o p o l  
ty toniu .

3. 0 .  Z. po leca  K om ite tow i , aby po zbadan iu  opinii p ro ­
d u c e n tó w  za pos 'redn ic tw em  Oddziałów p rzedsięw zią ł  o d p o w ie ­
dnie, kroki w celu  w y s ta ran ia  się u  Rządu  pozw olen ia  do  roz ­
szerzenia ku l tu ry  ty ton iu  i p ro d u k o w a n ia  go na  w yw óz za g ran icę .

4. 0 .  Z. zam ien ia  w n io sek  zeszłoroczny  p. W a le re g o  P o -  
d lew sk iego  pon o w n ie  w u c h w a łę  (o po dw yższen iu  c en  liści ty to ­
n iow ych  i o w p ływ  dla Rad po w ia tow ych  przy odb io rze  i k la ­
syfikowaniu  ty ton iu) .

5. Pon iew aż  wnioski sekcji  adm in is tracy jne j  n ie  są w y c z e r ­
pujące  , po leca  się K om ite tow i za p rzybran iem  ludzi facho w ych  
w y p racow an ie  w ycze rpu jącego  w n i o s k u , do tyczącego  zarazy by ­
dła i u su n ię c ia  jej z kra ju .

6 .  0 .  Z. po leca  K om ite tow i zaw iadom ić  w szys tk ie  Oddzia­
ły o spó łce  k redy tow ej  w  pow iec ie  Kałuskim .

7. O. Z. u c h w a la  z a s a d ę , iż Oddziały n ie  będą  urządzały  
Wystaw bez po rozum ien ia  się z Kom ite tem .

Posiedzenie V  20 lutego.
1. O ddać  do K om ite tu  w n iosek  p. W a le r ja n a  C zajkow ­

sk iego  , k tó ry  b r z m i :
11
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• Każdemu członkow i c. k. Tow. gos. gal. w olno się  przyłączyć  
do tego O ddziału , który jest mu najdogodniejszy i graniczy z pow ia­
tem  przez n iego  zam ieszkałym .

2 .  Z go dn ie  z w n io sk iem  Komisyi r a c h u n k o w e j  po leca  się 
K o m ite to w i ,  aby  co spieszniej zajął się z re fo rm o w a n ie m  r a c h u n ­
ko w o śc i  T o w arzystw a .

3 .  W y d a te k  na  d ru k  ok ó ln ik ów  należy na przyszłość  ile 
m ożnośc i  o sz c z ę d z a ć , przez zam ieszczanie  ich w R o ln iku  i dz ienni­
kach  k r a jo w y c h ;  co także  odnosi się do sp raw o zd ań  i u ło żo ­
ny c h  na  przyszłość  ra c h u n k ó w  T ow arzystw a .

4 .  R o zp raw y  i inne  druk i  T o w a rz y s tw a  ofia row ać  po cen ie  
z n iż o n e j , k tó re j  w y so k o ść  K om ite t  oznaczy, zam ieszczając  od ­
pow iednie  og łoszen ie  w  R o l n i k u , tudzież  w dz iennikach  k ra ­
jow ych .

5. W n io s e k  5 ty kom isyi r a c h u n k o w e j , aby K om ite t  przej­
rzał  spis cz łonków  uw o ln ion ych  od opła ty  T o w a rz y s tw a , i w m ia ­
r ę  uznan ia  zażądał od nich p łacen ia  j e j , a n iech cący ch  się p o d ­
dać  t e m u  rozporządzen iu  w ykreś l i ł  z listy c z ło nkó w  T o w a rz y ­
s tw a  —  u c h w a lo n o  o des łać  K om ite tow i do u w z g lę d n ie n ia , przy 
u k ła d a n iu  n ow ych  s ta tu tów .

6 . O. Z. po leca  K om ite tow i rozp isać  k o n k u rs  na  D y re k to ­
ra  D u b l a n , s to sow n ie  do instrukcji  do 3 0  cze rw ca  b. r.

7. P o le ca  się K om ite tow i
a) Iżby na  przyszłe  0 .  Z. z im ow e  szczegółow y e ta t  u rz ę ­

dn ik ów  k a nce la ry jnych  T o w arzys tw a  do sankcji  O g ó ln e m u  Z g ro ­
m adzen iu  przedłożył.

b) By u łożony  by ł co roczny  przegląd przyszłych d o c h o ­
dó w  i ro z c h o d ó w  T ow arzy s tw a  i D u b la n ,  i tak o w y  za p o ś redn ic ­
tw e m  R oln ika  i innych  dz ienn ików  k r a jo w y c h ,  na dni 1 4  przed 
0 .  Z. z im ow em  cz łon kom  był  rozesłany.

8 . W n io s e k  Komisji r a c h u n k o w e j  aby  p ie rw szego  dnia 
każd ego  O g ó ln ego  Z g rom adzen ia  z im o w ego  po s taw ion y  b y ł  w 
p ro g ra m ie  w y b ó r  Komisji r a c h u n k o w e j , u c h w a lo n o  o des łać  do 
zm iany  u s taw .

9 . 0 .  Z. udziela  u s tę p u ją c e m u  K o m ite tow i ab so lu to r ju m  
j ednoglos 'nie.
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2 0 .  0 .  Z. potwierdza jednogłośnie  decyzję odnośnej k o ­
misji, iż ku  uczczeniu zasług ustępującego P re z e sa ,  będzie fun ­
dowane stypendjum  w Dublanaeh , pod imieniem K a zim ierza  hr. 
Krasickiego.

11 . 0 .  Z. upoważnia Komitet do odniesienia się do Od­
działów w celu zebrania funduszów i w prowadzenia tej funda­
cji w życie.

1 2 .  0 .  Z. ponawia swoją uchw ałę  daw nie jszą ,  i poleca 
K om ite tow i, aby się starał o przem ianę szkoły dublańskiej na 
szkołę krajową.

1 3 . Komitet jest upoważniony do poczynienia zmian w  ra­
ch u n k ach ,  gdyby tego była potrzeba.

Posiedzenie VI  21 lutego.
1. 0 .  Z. poleca Komitetowi zanieść podanie do S e jm u ,  O 

wyłączenie rejonu miasta Brodów z pod przywileju w olnego  
miasta.

2. W  przedmiocie soli poleconem  zostało Komitetowi wnieść 
następujące p o d a n ia :

a) O wyjednanie dla Oddziałów pozwolenia do u trzym y­
wania składów soli bydlęcej i odprzedawania tejże zarówno 
członkom Towarzystwa jak i innym krajowym hodow com  bydła 
w ogólności.

b) O wyznaczenie dla każdego Oddziału żupy czyli bani, 
z której sól bydlęcą stale pobierać ma.

c) O polecenie urzędom  sa l in a rn y m , ażeby ilość soli by­
d lę c e j , jakiej Oddziały potrzebują , zawsze była w gotowości na 
składach soli.

d) W ykazanie nadużyć, jakich się urzędnicy salinarni do­
puszczają przy wydawaniu soli bydlęcej z żupy.

e) O zniżenie ogólne ceny soli kuchennej jako też bydlęcej.
3 .  0 .  Z. uchw ala , żeby wszyscy delegaci wstawili się u

Rad pow ia tow ych , o poparcie przez Rady powiatowe tych
żądań co do soli.

4  Poleca się Komitetowi wnieść podanie gdzie należy, o
w zn o w ien ie , a raczej załatwienie kwestji komasacji gruntów .
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5 .  0 .  Z. p ieca  K o m ite tow i w n ie ść  podan ie  gdzie należy, 
o  w znow ien ie  a raczej  za ła tw ien ie  kw esl j i  dzielenia i łączen ia  
g run tów .

6 . K om ite t  u rządzi s tac ję  c h e m ic z n o - r o ln i c z y c h  d o ś w ia d ­
czeń w  D u b la n a c h ,  i przyjm ie do zaw iadyw an ia  nią a sy s te n ta
n a  e ta t  T ow arzys tw a .

7. 0 .  Z. przyznaje  Oddziałom  trzecią  część  od w szystk ich  
z a le g ło ś c i , k tó re  za ich  p o ś re d n ic tw e m  ca łkow ic ie  śc iągn ię te  
zostaną.

8 . 0 .  Z. uchw ala  założyć po O ddziałach  sek c je  s ta ty s ty ­
c z n e ,  k tó reb y  p o d łu g  szem a tów  przez K om ite t  u d z ie lo n y c h ,  daty
s ta tys tyczne  zbierały, i tak o w e  K om ite tow i udzielały.

9 . O desłać  do K om ite tu  w n iosek  Oddzia łu  ro h a ty ń sk ie g o  
w  p rzedm ioc ie  zm iany  s ta tu tów , k tó ry  b r z m i :

« W  m ie jsce  znoszących  się  ogó lnych  zeb rań  gal. Tow. g o s p . , 
m ają  się odbyw ać zebran ia  ro czn e  d e legatów  z wszystk ich  Oddziałów 
w rów ne j  l iczb ie ,  dla w s p ó ln e g o  po ro zu m ien ia  się.

W  tym celu każdy  Oddział  wybiera na  czas je d n e g o  ro k u  dw óch  
delegatów.

Z ebran ie  d e lega tów  m a wybrać  z p o m ięd zy  w szys tk ich  Kom ite t  
cen lra lny  Towarzystwa.

1 0 .  O ds tęp u je  s ię  Kom ite towi do u w zg lędn ien ia  p ro śbę  
Oddziału  S a n o c k ie g o  w zg lęd em  uw o ln ien ia  n iek tó ry ch  cz łon ków  
T o w arzys tw a  od  zaleg łych  opłat.

1 1 .  Po leca  się K o m ite to w i ,  ażeby k a żd e m u  Oddziałowi 
donosił  o wszystk ich  czynnośc iach  inn ych  O ddziałów, zaraz po 
o t rzy m an em  od nich uw iadom ien iu .

1 2 .  0 .  Z. uch w ala  je d n o g ło śn ie :
■ Na pp. de le g a tó w  w kłada  s ię  m ora lny  o bow iązek  w p ły ­

w an ia  ile m ożnośc i  na r e p re z e n to w a n e  przez nich  Oddziały, aby 
te  p rzy jm ując  n o w y c h  cz łonków , tych  z po m iędzy  nich , k tórzy  
siły T o w arzys tw a  c en tra ln e g o  pow iększyć  m o g ą ,  do p rzys tąp ie ­
nia do T o w arzys tw a  c en tra ln e g o  sk łan ia ły * .

1 3 .  0 .  Z. po leca  K om ite tow i zapytać  w  Ż y w c u ,  w jaki 
sposób  szczeć d rapacza  upraw ia ją  i w  jak im  g r u n c ie ?  ja k  zb ie ­
r a ją ?  do k tó ry ch  m ie jsc  sp rzeda ją ,  i jaki m ają  doch ód  z tej u -  
p raw y  ?
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4 4  P o le c a  s ię  K o m ite to w i  r o z e s ła ć  d o ' O d d z ia łó w  zapyta-  
nie o i le  z iem nia k i  na po lach  d r e n o w a n y c h  p od legają  zarazie,

4 5  0 .  Z. p o leca  d e le g a to m  O dd zia łów  B o r s z c z o w s k ie g o  i 
H u s i a t y ń s k i e g o  niem n ie j  t e ł  in n y m  -  w e z w a ć  o d n o ś n e  O dd z ia ­
ły  a b y  s i ę  p rzek ona ły ,  k tóry  z s i e w n ik ó w  r z ę d o w y c h  okazał s i ę  
o d p o w ie d n ie j s z y m ,  czy  V ictoria  Dril czy  s i e w m k  Garetta.

1 6  O Z. p o l e c a  K o m i t e t o w i  u r z ą d z i ć  s t a c j ę  d o ś w i a d c z a l ­
n ą  m a c h i n  r o l n i c z y c h  w D u b l a n a c h ,  w  k t ó r e j b y  p r ó b o w a n e  b y ł y  
n i e t y l k o  m a c h i n y  p r z e z  f a b r y k a n t ó w  i p o j e d y n c z y c h  c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a  n a d s y ł a n e ,  a l e  i  u m y ś l n i e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  z a ­
k u p y w a n e .  R e z u l t a t y  t y c h  p r ó b  m a j ą  b y ć  p r z e z  K o m i t e t  o g ł a s z a n e .

Czynności Rady gospodarczej
horodeńskiego Oddziału galic. Towarzystwa gospodarczego

Niżej n astęp ujący  program  na p os ied zen iu  R ady  g o sp o d a r ­
czej O ddzia łu  h o r o d e ń sk ie g o  w  zasadzie  u c h w a l o n y , zosta ł  n a ­
s tę p n ie  przez cz łon k a  tejże Rady, hr. M ieczy s ła w a  D zie d u szy ch eg o  
w y p r a c o w a n y ,  i na o g ó ln e m  zg rom ad zen iu  Oddziału  h o r o d e n sk ie -  
go  1 5  l istopada  1 8 6 7  je d n o m y ś ln ie  i w  c a ło śc i  przyjęty:

.R a d y  g o s p o d a r c z e  mają b y ć  d o r a d c a m i ,  p o ś r ed n ik a m i ,  
p o m o c n ik a m i  i k ie ro w n ik am i s tow a rzy szeń  ro ln iczych  w  p o w ia ­
tach, s ł o w e m  R ad am i g o s p o d a r c z e m i  w  p o w ie c ie ,  a tern s a m e m
biuram i w y w ia d o w c z e m i  i d o m a m i z l e c e ń . .

■ D o  te g o  ce lu  obiera so b ie  R ada go sp o d arcza  H oro d en sk a

n as tep ujace  śro d k i:  . ,
A .  P ozn a n ie  dokładne stosunków ro ln iczych  swojego obrę­

bu ,  przez zebran ie  o d p o w ie d z i  na  pytania r o z e s ł a n e  do c z ło n k ó w
Oddziału  h o r o d e ń s k ie g o .  ,

. 2 .  R o z tr z ą s a n ie  na kw arta lnych  zjazdach c z ło n k ó w  w sz e l ­
kich p y ta ń  g o sp od arczych ,  jak im k o lw iek  sp o so b e m  będących na

CZaS,e\Z '  S p ra w o zd a n ia  z  prób p rzep ro w a d zo n yc h  p r z e z  c z ło n ­
ków, k tórzy  s ię  ich w yk o n a n ia  na p o s ied zen ia ch  o d d z ia ło w ych

podjęli.



—  128 -

«4 . Założenie wspólnego księgozbioru ro ln ic z e g o  i czytelni 
z k s ią ż e k  i c z a so p i sm  ro ln ic z y c h ,  k o s z te m  w s p ó ln y m  n ab y w a n y c h * .

»5. Stacje rozpłodowych samców zwierząt gospodarczych, 
z o p ła tą  o d  uży c ia  ic h  d o  r o z p ł o d u ,  p r z y s tę p n ą  dla w szys tk ich .

• 6 .  Przyjmowanie do  s to w a r z y s z e n ia  s w e g o  p rzez  g ło s o ­
w a n ie  n a  c z ło n k ó w ,  bez  w z g lę d u  na  s t a n  ich  za m o ż n o śc i ,  w y ­
z n a n ia  r e l ig i jn e g o  i z a w o d u  z a r o b k o w e g o , w sz y s tk ic h  o b y w a te l i  
s w e g o  p o w i a t u ,  g o to w y c h  p o w ię k s z a ć  d o b ro  p o w s z e c h n e  k ra ju .

>7. Wystawy przemysłowo-gospodarcze, połączone z  pró­
bami m a c h i n , o r k ą  o n a g r o d ę  i w s z y s t k i e g o , co  z n ie m i  p o ż y ­
te c z n ie  d la  p r z e m y s łu  i r o ln ic tw a  k ra jo w e g o  p o łą c z o n e m  b y ć  m oże.

• 8 .  Pochwały przedmiotów oddanych na wystawę , a o d ­
z n a c z a ją c y c h  s ię  w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  p o ż y te c z n y  dla k ra ju .

• 9 .  Urządzenie za  p o m o c ą  R a d y  g o s p o d a r c z e j :  Biura wy­
wiadowczego i zleceń , k tó r e b y  z a jm o w a ło  s ię  d o s t a r c z a n ie m  
c z ło n k o m  nasion ze  ź r ó d e ł  d o s ta te c z n ie  p e w n y c h , s p r o w a d z a n i e m  
machin , soli bydlęcej i nawozów handlowych. Id ą c  za p r z y k ła ­
d e m  p r u s k ic h  T o w a r z y s tw  g o s p o d a r c z y c h  , p o ś r e d n ic z y ło b y  to  
b iu r o  w  s p rz e d a ż y  d ó b r  z ie m s k ic h  i p r o d u k t ó w  g o s p o d a r s tw a  
w i e j s k i e g o , tud z ież  m ię d z y  c z ło n k a m i  p o t r z e b u ją c y m i  te c h n i k ó w  
lu b  p o m o c n i k ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  a o s o b a m i ,  k tó r e  j a k ic h k o lw ie k  
c z y n n o śc i  g o s p o d a r z o m  w ie js k im  p o t r z e b n y c h  szuka ją .  O d se tk i  
k o m i s o w e  o d  in t e r e s ó w  z a ła tw ia n y c h  w  b iu rz e ,  b ę d ą  s łu ż y ć  do  
p o k ry c ia  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  n a c z e ln ik a  b i u r a ,  s e k r e ta r z a  i pi­
sa rza .

W ię k s z a  c z ę ść  p o w y ż s z e g o  p r o g r a m u  w e sz ła  ju ż  w  życ ie  : 
W  rzeczy statystyki rolniczej O d d z ia łu  h o r o d e ń s k ie g o ,  R a ­

da  j e g o  ro z e s ła ła  do  c z ło n k ó w  te g o ż  O ddzia łu  s z e r e g  p y ta ń ,  
s f o r m u ł o w a n y c h  w  2 3  p u n k ta c h .

_ ^  rzeczy pytań gospodarczych p r z y g o to w a ła  R a d a  k i lk a ­
n a ś c i e ,  z k tó r y c h  j e d n o :  w  sp r a w ie  z n ie s ien ia  m o n o p o l u  t y t o ­
n io w e g o  n a  o g ó ln e m  z g ro m a d z e n iu  galic .  T o w a r z y s tw a  ro ln ic z e ­
g o  1 S  lu t e g o  b. r . , in n e  w  p o je d y n c z y c h  t e g o  z g ro m a d z e n ia  
p y ta n i a c h  w e  L w o w i e ,  a w sz y s tk ie  n a  o g ó ln e m  z g r o m a d z e ­
n iu  o d d z ia łu  2 3  lu t e g o  b. r .  r o z b ie r a n e  były .
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Na rzecz księgozbioru i czytelni, złożyli 11  g r u dn ia  p r z e ­
sz łego  r o k u  c z ło n k o w ie  z g ro m a d z e n i  n a  o g ó ln e  p o s i e d z e n ie  1 0 0  złr. 

o b ro w o ln e j  s k ł a d k i ,  p o d łu g  w n io sk u  c z ło n k a ,  W ła d y s ł a w a  W i e ­

ro lliic ze ^  ’ 1 ^  PrenUmerUJ6 w sz y s tk ie  po lsk ie  c z a so p i sm a

W  rzeczy przyjmowania członków stowarzyszenia g o s p o ­
d a rc z e g o ,  p o w ię k sz y ła  s ię  ich  liczba z 1 7  n a  5 3 ,  p rz e z  p rzy ję ­
c ie  do  s to w a r z y s z e n ia  n i e k t ó r y c h  w ła śc ic ie l i  d ó b r  z ie m sk ic h
d z ie r ż a w c ó w ,  k s ięży  t r z ech  w y z n a ń  k a to l i c k i c h ,  o f ic ja l is tów  i’ 
w ło śc ian .

W rzeczy biura wywiadowczego i zleceń, zo s ta ło  w  H o ro -  
d e n c e  za in ic ja ty w ę  o d d z ia ło w e j  R a d y  g o s p o d a r c z e j  r z e c z o n e  
b iu ro  z k s ię g ę  z lec e ń  w  k a n c e la r j i  o d d z ia łu  u tw o r z o n e .

Kilka s łó w  o dziale rolniczym wystawy paryskiej 1867  roku
p r z e z

A leksandra Gostkowskiego.

(Ciąg dalszy.]

M aszynk i do  szyc ia  n a leż ę  do  w ie lk ich  i do  d o n io s ły c h  
w y n a la z k ó w  n a s z e g o  w iek u .  W y n a le z io n e  p ie r w o tn ie  p rzez  A m e ­
r y k a n i n a ,  u d o sk o n a l i ły  s ię  dzisiaj w  k ilka  ró ż n y c h  s y s te m ó w ,  
co c z y n i ,  że  j e d n e  szyję j e d n a ,  in n e  d w i e m a ,  in n e  t r z e m a  
n i tkam i.  C e n y  ich  sę  w  m ia rę  w ie lk o śc i  i s y s t e m u  od  2 5  złr. 
do 1 5 0  zł. re ń .  i wyżej.  M e d a l a m i  o d z n a c z o n e  z o s ta ły  f a b r y k i :  
W. F. Tomas et Cie w Londynie , Wanzer Sewing w Londy­
n ie :; \\ecd Sewing w Hartford ( [Connecticut)  i w Nowym Jorku 
i w ie le  in n y ch .  M aszynka  do szyc ia  m o g ła b y  s łużyć  w  d o m a c h  
w ie jsk ich ,  a w  k ró tk im  czas ie  u m o r z y ła b y  k a p i t a ł  n a  n ia  w y d a ­
ny. Na Z a c h o d z ie  n a b ie r a ję  o n e  c o ra z  w ię k s z e g o  r o z p o w s z e c h ­
n ien ia  i n ie  d łu g o  trz eb a  b ę d z ie  c z e k a ć ,  a s t a n ę  s ię  k o n ie c z n a  p o ­
trzebę  n ie  ty lko  z a m o ż n ie js z y c h ,  lecz i m n ie j  z a m o ż n y c h  rodz in .

O d n o śn ie  do  p rz e m y s łu  r o l n ic z e g o ,  n ie  w ie le  b ę d ę  m ia ł  
do p o w ied zen ia .  O d  czasu  j a k  m n ie js z e  c u k r o w n ie  w y p a r te  zo ­
sta ły  z a k ła d a m i  w ie lk ie g o  r o z m i a r u ,  p r z e s ta ło  c u k r o w a r s t w o
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„aleleć do przemysłu rolmczego C O J ^  £

i r l e j wolniejszej nowości , mało było wystawionych a-

Pa' at  “ ^ l o ^ r y t a c i i  cegły, odznaczone medalem a-

m erykańska machin, do ^ “ ta“  J  ’ . ^ w k i .

e t !  — tie  1 ^ 1 1 7 ,1  tej machinie przez stołkowe wal-

« .  P» których^ zawarte “ ^ e ^ i e t i ń
następnie dostaje się glina ’ kwadratowv. Wyszedłszy z

ir '^ X ta ^ r wŷ s; cz z;
ieden dzień w szopie. Maszyna ta, wprawiona w ruch siłą pary 

k i i  wyrabia 35,000 do 50,000 cegieł dziennie, 
1  k i t u j e  5,000 do 6,000 al. ref.. Za jej pomoc, moina
pray mniejszym roamiarae szopy do suszenia daleko 
•el r0CZnie wyprodukować, mieli przy robieniu ceg y 

Fakrykacja moie trwać jednostajnie w zimie i w lecie przezco 
Z i a i ,  się rółne wydatki. Wynalaze, jest 
Philadelphii, a zamówienia przyjmuje w Parylu bankier

n„cr a  Camp. rue Berg i n  11.Rzeczonej machiny u ływ aj, Jul
cegielnie pod Wiedniem. P r z y  jednoczesnem zaprowadzeniu pi ­
ców kołowych (Ringo/en), stała się fabrykacja cegły aupelnm 
regularn,. W  jedon koniec pieca kład, surdwkę, a w ^ rogi 
wypala ie s o l k a  poprzednio włołona. Ogief. me gasnie m- 
T ,  m piecu, lecz jest kolejno za kałdem „a ołemem 
le l y c h  surówek, w innem miejscu zakładany Nieustanna fa- 
btykacja cegieł jest daleko tafisz, od zwyczajne, przerywane,.

Fabrykacja lepszych gatunków sera me zakorzeniła się 
„as, choć „ie wymaga wielkiego nakładu, bo potrzebuje wiel-

\
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k ie j o c h ę d o ż n o ś c i  i p e w n e j  in te l ig e n c j i  r o b o t n ik ó w .  O n a  k w i tn i e  
ty lko  t a m ,  g dz ie  n a  s t a r a n n o ś ć  i in te l ig e n c ję  ro b o t n ik a  s p u ś c ić  
s ię m o ż n a .  I u  n a s  w  Galicji i w  k ró l e s tw ie  P o l s k ie m  ro b ią  n a  
h a n d e l  s e r  o w c z y  i b ry n d z ę  ty lko  n ie k tó rz y  p a c h c ia r z e  żydzi i 
g ó ra le .  U o ro b ie n ia  s e r ó w  h a n d lo w y c h  w w ię k s z y m  ro z m ia rz e  
w  k ró l e s tw ie  P o l s k i e m ,  w e z w a n o  N ie m c ó w  i S z lę z a k ó w .  G a t u ­
n e k  s e r a , k tó r y  m a  b y ć  ro b io n y ,  za leży  od  s p o s o b u  ro b ie n ia ,  
a le  n ie  od  p a szy  i oko licy ,  bo  s e r y  s z w a jc a r s k i e ,  k tó r e  sw o je  
zalety g ó rsk ie j  p a szy  z a w d z ię c z a ć  m a j ą ,  są  f a b r y k o w a n e  dzis iaj 
w e  F r a n c j i ,  w  c a ły c h  N i e m c z e c h ,  w  C z e c h a c h ,  w  S z lą s k u  itd. 
W e  F ra n c j i  n a jw ię c e j  fa b ry k u ją  s e r ó w  m i ę k k i c h ,  b o  t e  n ie  
d łu g o  p o t r z e b u ją  d o j r z e w a ć  i w  k i lka  ty g o d n i  są  g o to w e  do  
j e d z e n i a , k ie d y  t w a r d e  s e ry ,  h o le n d e r s k ie  i s z w a jc a r sk ie ,  w y m a ­
ga ją  od  k i lku  m ie s ię c y  d o  p a r u  la t  c za su  do  s w e g o  d o j r z e w a ­
nia  w  p iw n ic a c h .  W e  F ra n c j i  u ż y w a ją  n a jw ię c e j  f r o m a g e  de  
B r i e ,  R o q u e f o r t ,  C o u lo m m ie r s  i C a m e m b e r t .  W  N ie m c z e c h  z 
m ię k k ic h  s e r ó w  n a jw ię c e j  r o z p o w s z e c h n io n y  j e s t  l im b u r sk i .  W s z y s t ­
k ie  m ię k k ie  s ś r y  ro b ią  s ię  ze s ło d k ie g o  i n i e z b i e r a n e g o . a lbo  
ty lko  w  częśc i  z b ie r a n e g o  m lek a .  Z a ra z  p o  u d o ju  m ló k o  z a p ra ­
w ia  s ię  p o d p u s z c z k ą ,  a g d y  s ię  zs iad ło ,  w le w a  się je  w  fo rm y ,  
s e r w a t k a  o d c i e k a ,  a  s e r  p rz e n ie s io n y  zos ta je  do  p iw n icy ,  w  k t ó ­
re j  d o jrz e w a .  D o ty c h c z a s  n ie  m ia ła  f a b r y k a c ja  s ó r ó w  sw o je j  
teorji .  K ażdy  g a tu n e k  ro b io n o  p rzez  n a ś l a d o w a n ie  d o ty c z ą c e j  sie 
p ro w in c jo n a ln e j  ru ty n y .  W e  F ra n c j i  zna la z ł  s ię  p r z e d s ię b io rc a  
n az w isk ie m  Bailleux Adrien , k tó r y  tę  f a b ry k a c ję  o p a r ł  n a  p o d ­
s t a w a c h  n a u k o w y c h ,  i n ie  p o s ia d a ją c  s a m  z i e m i ,  za łoży ł  j e d n ą  
s e r o w n ię  w  Maison du Val, d r u g ą  w  Courtisols, i p rz e ra b ia  w  
n ich  k u p o w a n e  m le k o .  S e r y  zn oszą  d a le k ie  t r a n s p o r ty ,  d la teg o  
fab ryk i s e r a  dla ty c h  g o s p o d a r s tw  b a rd zo  k o rz y s tn e  b y ć  m o g ą ,
w  k tó r y c h  k w i tn ie  c h ó w  b y d ł a ,  a t r u d n ą  j e s t  sp rz e d a ż  m le k a
do m ias t .

W id z ą c  n a  w y s ta w ie  w i a t r a k i , z a s t ó s o w a n e  do  p o m p  w  c e ­
lu  c ią g n ie n ia  w ody , p rz y p o m n ia ła  mi s ię  I l o l a n d j a , w  k tó r e j
te  m a c h in y  n a d z w y c z a jn ie  są  u p o w s z e c h n io n e .  I u n a s  są  m ie jsca ,  
gdzie dla o d p ro w a d z e n ia  w o d y  p ie rw e j  ją  do  w yże j  p o ło ż o n e g o
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miejsca pompą w yprow adzić  trzeba , aby następnie  row am i da­
lej odpływ ać mogła . W  takich przypadkach jest  wiatrak bardzo  
korzystnym , bo nic na tera nie zależy, że dla braku wiatru,
niekiedy będzie n ieczynnym .

Coraz w iększe  używ anie w  rolnictw ie n aw o zó w  minera - 
nych  i fabrycznych , każe w ięcej  uw zględniać w artość o d c h o ­
d ów  wiejskich. Mimo tego  nie pojawił s ię  na w ystaw ie  żaden  
nowy, oryginalny s y s t e m , któryby zadosyć czynił tem u zadaniu. 
Na strącanie amoniaku i potasu z c ieczy  kanałow ych , n ie ma  
totychczas praktycznego  sp o s o b u ,  w yjąwszy przez odparowanie.  
Z tem przeznaczeniem pojawił s ię  przyrząd, naśladujący paro­
w n icę  w ie lo k r o tn ą ,  czyli erorator Kessler’ a , który jednym  fu n ­
tem  w ęg la  odparowuje 1 5  funtów w ody. Dok. n.

O uprawie na paszę rutewki pospolitej.
P rzez Zygmunta Gawareckiego.

(D oko ń czen ie ) .

W ie lo k ro tn ie  czynione  p ró b y  okazały , ze ru tew k ę  tak  w stanie  św ie ­

żym jak  i s u c h y m , chę tn ie  spożywają  wszystkie  z w ie rz ę ta , jak  konie,  

bydło  r o g a te ,  o w c e ,  króliki itp. Jeżeliby się gdzie  o k a za ło ,  że bydło 

z począ tku  jej je ś ć  n ie  c h c e , bo  jak  to g o sp o d a rzo m  d obrze  j e s t  wia­
d o m o / ż e  często n o w e j ,  choćby  n iew iem  jak  dobre j  paszy ,  począ tkow o 
n ie  chce  się tykać ,  to bardzo  je s t  ła two sobie  tej n ie ła sce  zaradzić. 
P o trzeba  tylko tę n o w ą  paszę  n a p rzó d  po  trosze  do jakiej innej p rz y -  
m ięszyw ać,  podwyższając  jej i lość s topn iow o  coraz  więcej i w ięcej.  Mo­

żna  też taką  paszę  zmieszaną  zm oczoną ,  solą p o p ru sz y ć ,  a d o b ry  sku tek  
p ręd k o  się  pokaże  z t e g o ,  bo  bydło z najw iększym  a p e ty tem  będzie  ją 

zajadać. Pszczo ły  lub ią  wielce kwiaty  r u t e w k i , czynią one  b o w iem  z m ej 
m iód  obficie i przez  czas d ł u g i ,  gdyż wyżej nadm ien il iśm y,  że kw itn ie ­
n ie  tej rośliny j e s t  d ługie .  Jeszcze  na  p oczą tku  b ieżącego  stu lecia  z a u ­
w a ż o n o ,  że z ru tew ki  m ożnaby  otrzym ywać farbnik  niebieski ,  p o d o b n y  

do indyga. U padek  k o n ty n en ta ln e g o  sys tem u  sprawił  t o ,  że zapom niano 
tak  o r u t e w c e ,  jak  i o innych  ro ś l in ac h ,  k tó re  p rz ed tem  m n ie m a n o ,  że 
indygo  zdoła ją  zastąpić . W  Toskanii  używają  znow u ru tew ki  w stanie 
św ieżym w czasie kwitn ienia  do p rz e o ry w a n ia , na naw óz  zielony. Zwa­

żając , że ta  rośl ina  tak  wiele  posiada  w swym  składzie  a z o tu , k tóre  
wyczerpa ła  z p o w ie t r z a , m u s im y  to p r z y z n a ć , że o trzym ane  z niej uży­

źnienie  m us i  być bardzo  s i l n e ,  sku teczn ie  p o d  inne  p lony  działające.
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Rutew ka  sprzątn ię ta  na  z ia rn o ,  m a łodygi czyli s ło m ę  bardzo  lichej 
wartości jako p a sz a ,  gdyż j e s t  twarda i d r e w ia s t a , ale jeże l i  w tedy  dla 

bydła chyba na p o d śc ió ł  m oże  być p rz y d a tn ą ,  to sp o s trz e żo n o ,  że za­
wiera w ted y  wiele  w łókna  w s o b ie ,  k tó re  m oże  do  j ak ieg o ś  n o w e g o  

zas tósow am a być zuży tkow anem  w  przem yśle .  Otóż rob iono  już  p ró b y  i 
p rzekonano  s ię ,  że z ło d y g  przes ta łych  ru tew ki  na  nas ien ie  uprawionej ,  

można o trzym ywać w yborny  p a p i e r , rów ne j  dobroc i  z ty m ,  jaki  się  ze szm at 
otrzymuje.  J e s t  to więc  w ażn em  dla p rzem y słu  spos trzeżen iem " gdyż z 
każdym rok iem  pow iększa  się zużycie p a p ie ru ,  a szm at coraz  mniej 

mieć m o ż n a ,  p rzez  co cena  ich  n ies to su n k o w o  wzrasta .  Po trzeba  j e s t  
6 2 5  fun tów  szm at do  o trzymania  5 0 0  fun tów  p a p ie r u ,  i to szm at do ­
b ry c h ,  k tó re  np. Am erykanie  dla swej p rodukc ji  pap ie ru  zakupu ją  w 
Europie.

Tyle o up raw ie  i użytkach o trzym yw anych  z ru tew ki.  Nie j e s t  to 
w i e l e , gdyz ta rośl ina  p as tew n a  zupełn ie  ś w ie ż o , bo  dop iero  od lat 

p a rę  j e s t  za lecaną  g o sp o d a rzo m  przez  p. Gillet  -  Damitte  w e  Francji .  Na 
zakończenie  p rzy toczym y zdanie  o niej  różnych  o s ó b , co p ie rw sze  z nią 
próby przedsiębrały .

Towarzystwo ogrodnicze  n o rm andzk ie  w  dn iu  2 s ie rpn ia  1 8 6 7  r. 
takie wydało  zdan ie  : . że dotychczas g ospoda rze  n ie  zwrócili  uw agi na 
r e te w k ę ,  pochodzi  to z tąd z a p e w n e ,  że widziano tę  roś l inę  gdzie  n ie ­

gdzie po  o g ro d a ch  u p ra w ian ą ,  p o  wydaniu  nas ion  tak zdrzewiałą  i 
tw a rd ą ,  ze n ik o m u  na m yśl  n ie  p rz y sz ło ,  żeby ona m ogła  być  u żyw a­

ną na paszę.  Nie w tym to jed n a k  stanie gospodarz  dla sw ego  in w en ta ­
rza m oże  z m ej korzyść  osiągnąć. Używając jej w stan ie  m ło d y m ,  kiedy 
ona j e s t  tak d e l ik a tn a , n iem a  tej t w a r d o ś c i , ani z d r z e w n ie n ia , jak ie  sie  
późnie j w sta rośc i  o k azu ją ,  posiada  ona  wiele  w ybornych  z a l e t ,  b o  je s t  
w c ze śn a ,  ba rdzo  w ytrzym a ła ,  t rwała i wydająca najobOtsze zbiory. R o ­
ślina ta do tego  stopnia  m a zd o ln o ść  w zro s tu  w szędzie ,  że na  p r ó b ę  za­
siana n aw et  na  piaszczystych wzgórzach, przy  sam ym  b rzeg u  m orza ,  p rze ­
wyższała bu jnośc ią  swej w egetacj i  wszystkie  inne  tam  znajdujące  się 
ro ś l in y . .  Zarząd bo tan iczn eg o  o g ro d u  (Jardin des plantes) w Paryżu, w e 

wrześniu  1 8 6 6  ro k u  daw ał na p ró b ę  paszę  z ru tew ki wszystk im  ro ś l i ­
nożernym  z w ie rzę to m ,  jak ie  w  tym  ogrodzie  są u trzym yw ane.  Okazało 
s ię ,  ze wszystkie zwierzęta  jed z ą  ją  z a p e ty te m ;  zadawano ją  yakom  

c h ińsk im ,  a n ty lo p o m ,  różnym  rodzajom  kóz i o w ie c ,  dzikim w o ło m  
(bison) am erykańsk im  , lam om  , a lpakom  , b a w o ł o m , o s ł o m , wie lb łądom , 

słoniom itp. Doświadczenie  to d o k o n an e  z do b ry m  sku tk iem  na  zw ierzę­
tach z p ięc iu  części świata sp ro w a d z o n y c h , p rzem aw ia  ba rdzo  na  k o ­
rzyść ru tew ki  jako  rośl iny  pas tew ne j .
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R o b io n o  też dośw iadczen ie  z p a szen iem  tą  roś l iną  zwierząt  na  

fo lwarku cesarsk im  w  V in cen n es .  Było to w dn iu  8 paźdz ie rn ika  1 8 6 6  
roku. Zadano nap rzó d  ru tew k ę  w stanie  z ie lonym  w szys tk im  k ro w o m  i 
buha jom . Bydło to spożyw ało  ją  z d o b ry m  a p e t y t e m , chociaż  sp o s trze ­
żono , że chciwiej sięgało  po  su c h e  siano z ru tew ki.  Skoro  zarządzający 
tem  w zorow em  g o s p o d a r s tw e m ,  p. H o n d b in e  to s p o s t r z e g ł ,  p o w ie d z ia ł .

«Jes t to  w cale  dobry  z n a k ,  gdyż p rz ek o n a n y  j e s t e m , że te  zwierzęta  p o ­
raź p ierw szy  tę  ro ś l inę  widzą. T ru d n o  je s t  w y p o w ied z ieć ,  jak  często 

zwierzęta  okazują  o d razę  od  wszelkie j  nowej paszy, do  k tó re j  przyzwy­
czajone n ie  były. K ap u s tą  Cavalier, k tó rej  wielkie l iście są tyle c e n io -  
n em i na  p a s z ę ,  i to rzeczywiście  sp raw ied l iw ie ,  gdyż s tanow ią  dla k rów  
p rzew y b o rn y  p o k a r m , zaczą łem  u p raw iać  dla tu te jszego  bydła.  Otóż wy­

obraźcie sobie  p a n o w ie ,  że przez  ośm  p ierw szych  dn i  byd ło  jej am 
n a w e t  ruszyć c h c i a ł o , t a k , że sądziłem , że b ę d ę  zm uszony  w yrzec  się 
tej pożytecznej  upraw y.  I d o p iero  powoli uda ło  mi się p rzezw yciężyć  
t e n  w s trę t  n ieuzasadniony ,  i dziś ją  jedzą  jak  n a j l e p ie j>. Z nany  p ro fesc r  
franeuzki rolnictwa, pan  Moll, opow iadał  raz p o d o b n e  zdarzen ie  : Chciał 

on u tuczyć  kilka sw ych  wołów , i sąd z ił ,  że to na jw łaściw iej przy u ż y ­
ciu owsa doko n a .  Kazał więc  im  p e w n ą  p o rc ję  t eg o  z iarna zadawać,  

ale woły  p raw ie  przez  p ię tnaście  dni go n ie tyka ły  s i ę ,  pon iew aż  p o ­
p rzedn io  n ieo trzym ując  go nigdy, n ie  były do n iego  przyzwyczajone. 
Może się  zatem  i z ru tew ką  gdzieś co p o d o b n e g o  p rzy tra f ić ,  ale len  
w s trę t  da się  zaraz p o k o n a ć ,  p rzym ieszu jąc  z począ tku  po  t ro sze  jej 

tylko do innej  paszy. Ale w ró ćm y  do dośw iadczen ia  ro b io n eg o  na fol­
w arku  cesarskim . Od byd ła  ro g a teg o  udano  się  do  o w c z a rn i ,  tu pan  
H oudbine  przeznaczy ł  na  p ró b ę  dwadzieścia  ośm iom ies ięcznych  j a g n ia -  

ków. Trzy razy zak ładano  im w rowki zie lonej ru tew ki  w u m ia rk o w an e j  
ilości. Za każdym  razem  wyjadły ją  do czysta. Nazajutrz dostały su ch eg o  

siana z r u te w k i ,  k tó re  rów nie  dobrze  wybrały, i żadna z tąd  szkoda 

nieokaza ła  się  w  ich zdrowiu.
P an  L am brusch in i ,  p re zy d e n t  akademii rolniczej w e  F lo ren c j i ,  p r o ­

szony przez p. Gillet -  D a m it t e , o zdanie  o tej rośl in ie  pas tew nej  o d d a -  
w na  znanej w e  W ło s z e c h ,  tak  w dn iu  19  grudn ia  1 8 6 6  r. o d p o w ie ­
dział : «Chciałem  zas ięgnąć  w przód  zdania  wszystkich cz łonków  akademji 
rolniczej Georgofili, zanim bym  odpow iedź  na list  pańsk i  p r z e s ł a ł ; chcia­
ł em  b ow iem  udzielić  na jdok ładn ie ją  w ia d o m o ść  o rośl in ie  pas tew nej  r u -  

tew ce  (Galega officinalis) , k tóra  w  Toskanji  j e s t  pospolic ie  znaną  pod 
nazw ą  Capragine. Pon iew aż  jed n a k  p o s iedzen ie  akademji  dop iero  będzie  
w lu tym  miało m ie jsc e ,  p rzeto  tym czasow o udzie lam  p a n u  t o ,  co mi 
j e s t  o tej  roślinie  w iadom em  osobiście.  R u tew k a  bardzo  dobrze  je s t  zna­

n ą  w e  W ł o s z e c h , i n a w e t  używ aną  j e s t  do  up raw y  w  kilku  prowincjach
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jak  np. w dolinie lezącej w górę rzeki A rno , gdzie posiadam  majątek. 
Zasiewamy ją w m arcu w bruzdach pomiędzy pszen icę , co nazywamy 
sposobem  di ■prima barba , jaki się używa na początku ro tac ji, Rutewka 
wzrasta sobie p o w o li, a dopiero się silnie zabiera po sprzątnieniu zboża 
i my ją  dopiero ostatnią orką przyorujem y jako nawóz zielony, który 
nam użyżnia rolę pod mającą się zasiać poraź drugi znow u pszenicę. 
W  taki to sposób na jednem  i tern samem polu możemy w ciągu dwóch 
lat po so b ie . idących, m ieć dwa zbiory pszenicy, bez żadnej obawy o 
w yjałow ienie ziemi lub nieudanie się tego zboba*. N astępnie p. L am - 
bruschini nadesłał z F lorencji drugi list pod datą 8 marca 1867 , z któ­
rego tu  przytaczamy u s tę p : «Mieliśmy ju ż  posiedzenie akademji. Na ze­
braniu  m ogłem  się zapytać mych kolegów  o rutew ke. P ow iedziano , że 
na w ilgotnych nizinach (maremmes) suszą rutew kę na s ia n o , które pod­
czas zimy spasają owcami.*

Przypisek redakcji. Przy tej sposobności czujemy się w obowiązku, 
zwrócić uw agę gospodarzy w iejskich, a zarazem polecić im następujące 
dzieła p. Zygmunta Gawareckiego.

1. O upraw ie roślin pastew nych w Polsce i ich użytkowaniu na 
paszę. 2. Rolnik Polski. 3. Polskie stawowe gospodarstw o. 4. Chów 
królików. 5. O upraw ie chm ielu. 6. W łościanin p o lsk i, książka dla m niej­
szych gospodarzy i szkółek ro ln iczych , której użyteczność tak wysoce 
ocenioną została , iż przetłóm aczono ją  na język łotyski dla Łotyszów 
zamieszkałych na Białorusi i w naszych In flan tach , a ma być przełożoną 
i na czeski.

Nowy sposób prania wełny PP. Hetseya i sp. w Peszcie.
• Precz z praniem  ow iec , —  precz z pralniam i*. Taki szum ny

tytuł dał p. Helsey w  Peszcie rozprawie swej o praniu w ełny na owcach, 
sposobem  przez niego odkrytym.

P. H etsey , zaczyna rozprawę swoją następującem i słow am i: «S ta-
jem y przed publicznością z wynalazkiem bardzo ważnym i pożytecznym,
a prosim y o sum ienne doświadczanie i sąd bezstronny w kraju i za 
granicą*.

Któryż z gospodarzy, hodujących owce dla w ełny nie w eźm ie skw a­
pliwie tej rozprawy do r ę k i ? . . .  K tórem u z n ich nie zabłyśnie p rom ień 
nadziei, iż może po wieloletnich próbach udało się rzeczywiście w yna- 
leść sposób prania w ełny już ostrzyżonej, korzystniejszy dla gospoda­
rza w iejskiego, niżeli je s t pranie wełny na ow cy?

Nie myślę krytykować ani chwalić sposobu p. Hetseya, zdaję tylko 
sprawę z te g o , o czem naocznie się przekonałem .
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Po odebran iu  powyższej w ia d o m o ś c i , uda łem  się do Pesz tu .  N o­

wa pralnia nie była jeszcze  o t w a r t ą , ale ale  p. Hetsey  kaza ł  dla m nie  

robić p róby, k tó ry ch  rezu l ta t  z as ługu je  na  uwagę.
Gdyby chodziło  tylko o t o , ażeby ow iec  w wodzie  n ie  m ęczy ć  i 

n ie  wystawiać ich na  no szen ie  m o k reg o  ru n a  przez dn ie  c a ł e , n ie  być 
zależnym od  wielkich zmian tem p era tu ry  i pog o d y ,  ażeby  w reszc ie  ko ­

biety, na ję te  do mycia owiec  n ie  p o t r z e b o w a ły  całe  dn ie  s tać  w zimnej 
w o d z ie ,  nic ła tw ie jszego  by n ie b y ło ,  jak  ostrzydz o w c e ,  i w kadziach  
n ap e łn io n y ch  c iep łą  w o d ą ,  w której  ro z m ą co n o  p ro sz ek  z ko rzen ia  m y-  

d l in ik o w e g o ,  w yprać  ru n o  po r u n i e ,  wysuszyć  takow e  i sprzedać .  W e ł ­
ny takiej n ie  kup i łb y  wszakże żaden  f a b ry k a n t , b o b y  nie m ó g ł  jej użyć.

Jeątto  b o w ie m  je d e n  z g łów nych  w aru n k ó w  dla fabrykanta  , ażeby 
w ełna  w  ru n ie  miała  tę  sam ą  f o r m ę ,  jaką  m a w n a tu rz e  n a  owcy. F a ­
bryki su k n a  dzielą w e łn ę  na  owcy  na  cztery sorty.  Tylko fabryki p ro ­

du k u jące  n a jp rzedn ie jsze  tkan iny  w e łn ian e  dzielą w e łn ę  na  więcej nad 
4  sorty. W  każdym  ru n ie  znajdzie  so r t ie r  w w e łn ie  z p rzed n ich  części 
owcy zdatną  na  tkan iny  l e k k ie ,  l e tn i e ;  z ty lnych części,  w e łn ę  na  sukna  
z im o w e ,  a w e łn ę  z n ó g ,  ka rk u  i łba p rzeznacza  na  do lną  n ić  su k n a  
czyli p o d k ład o w ą  (Unterschuss) .  W e łn ę  zan ieczyszczoną  u z n a  zd a tn ą  ty l ­
ko na  b rzeg  su k n a  (Kante). P io rąc  w ręk ach  w e łn ę  już  o s t r z y ż o n ą , zm ie­

szałyby się  wszystkie  jej  sorty  do. tego  s to p n ia ,  iż żaden  so r t ie r  nie 
zdo ła łby  ich  rozdzielić. W e łn a  zresztą,  p rana  n ie  na  owcy, lecz  w  runie,  
straci łaby więź (Stapel) elastyczność , połysk i tłuszcz  —  j e d n e m  s łow em  
sta łaby się  m a r t w ą , m ającą  ju ż  tylko p o ło w ę  wartości.  D odajm y do tego, 
iż p rzez  p ran ie  ręką,  by łaby  m o cn o  zm ierzwioną.

P. Hetsey od lat trzydziestu  h o d u je  o w c e , j e s t  zaszczytnie  w  ca ­
łych  W ę g r z e c h  znany, i o trzym ał od wszystkich p raw ie  ro ln iczych  tow a­
rzystw  p aństw a  austr jackiego m eda le  nag ro d y  za h o d o w lę  owiec i c e lu ­
jącą  p ro d u k c ję  w ełny .  P ro szek  jego  wynalazku zdaje się  zaw ie rać  dużo 
m y d ln ik a ,  ale  n ie  o d e jm u je  ostrzyżonej w e łn ie  jej  elastyczności, połysku, 
ani tłuszczu. W  obecnośc i  m o je j ,  ki lku cz łonków  Tow arzystw a ro ln iczego  
w ęg iersk iego  i k ilku p a n ó w  z m in i s t e r ju m , w ypra ł  p a n  Iletsey  w e łn ę  
w  r u n a c h ,  leżącą już  przeszło  rok, i tak zan ieczyszczoną ,  ja k  gdyby dla 

w iększego  efektu um yśln ie  była wybrana  i okaza ł  ją  p o  up ływ ie  dz ie­
s ięciu  m in u t  białą jak  ś n i e g ,  a m ającą w ię ź , p o ły sk , elastyczność i tłuszcz. 
W e łn y  m niej t łu s te  były w y p ran e  w 8c iu  m in u ta c h ,  w e łn y  zwyczajne 

w  5  m inutach .  Manipulacja była n a s tę p u ją c a :  Ustawiono 3  kadzie  ró ­
wnej  wielkości.  W  najm niejszej  czwartej ,  rozpuśc i ł  p. Hetsey  w e d łu g  swej 
m eto d y  p ro sz ek  i ro zpuszczony  wlał w e  wszystkie  trzy w iększe  kadzie, 

na s tęp n ie  w łożono  ru n o  w p u d ło  k w a d ra to w e ,  m ające  z wszys tk ich  s t ron  
o twory. Je d e n  człowiek p u d ło  to  zanurzy ł  k i lkakroć  w  kadzi pierw sze j
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a po k ró tk im  p rzec iągu  czasu  zaczęła  o d p ły w ać  nieczystość .  Następn ie  
tern sam em  p u d le m  w ten  sam  sposób  m an ip u lo w an o  w dr.ugiej kadzi, 
gdzie  wełna juz  z u p e łn ie  była w y p r a n a ,  —  na zak o ń czen ie  p łu k an o  ją  
w trzeciej z im ną  wodą  n ap e łn io n e j  kadzi.  W o d a  dw ó ch  p ierw szych  ka ­
dzi m us i  m ieć  2 4 °  ciepła. N astępn ie  w łożono  r u n o  w magiel,  p o d o b n y  
do magli  „ o w e j  k o n s t ru k c j i ,  używ anych  do bielizny, k tóry  z ru n a  

wycisną ł  w o d ę ,  w k o ń c u  p o ło żo n o  w e łn ę  na  s ia tc e ,  "na k tórej  w e łna  
w kilku g odz inach  w y sch ła  zupełn ie .  W e ł n a ,  w ychodząc  z p o d  magli, 
wygląda m e  o so b l iw ie ,  lecz skoro  w y s c h n ie ,  sta je  sie  tak  ł a d n a ,  ja k  
jej  w żaden  inny  sposób  do tychczas  oczyścić  n ie  zdo łan o .  Główną r z e ­
czą jest p ro szek  p. Iietseya, m an ipu lac ja  b ow iem  jeszcze  zn acznego  u d o ­
skonalenia  po trzebuje .  W szyscy  fabrykanci  s u k n a ,  z w e łny  tak  w ypranej  
bardzo są z a d o w o le n i ,  a s ą d z ę ,  iż i w łaśc ic ie lom  owczarni  p ow in ien  
sposób  ten  być  ba rdzo  na r ę k ę ,  pon iew aż  n ie  uwzględn ia jąc  już  w ygo­
dy, co do czasu pran ia  wełny,  zyskają bardzo  n a  jej  cenie.  Któż potrafi 
dać n o r m ę ,  kiedy w e łna  w e d łu g  k o n trak tu  j e s t  czysto w y p ra n ą ?  Zale­
żymy w  tej m ierze  zu p e łn ie  od kaprysu  k u p u ją c e g o ,  —  p io rąc  w e łnę  

w ed łu g  m eto d y  p. Ilelseya  zawsze tylko czystą  na  ta rg  przywieziemy. 
W iększy o 1 0 %  u b y tek  na  wadze  wełny, niżeli p rzy  p ran iu  jej  na  o w ­
cy, nagrodzi  się p ew n ie  wyższą je j  ceną. Około 15  maja z rob ię  w  P o ­
znaniu  w iększą  p ró b ę  prania  w ełny  w r u n a c h ,  p o d łu g  zm ien ionej  p r z e -  
zem nie  m eto d y  p. Hetseya.

G łow nem  zadan iem  m o jem  będzie  :

1) W y p ran ie  1 0 0  run  sp o so b em  p. Iietseya  i p o ró w n a n ie  ich z 1 0 0  
r u n a m i  w y p ran em i na  ow cach  sp o so b em  zw y cz a jn y m ,’

- )  O bńczen ie  kosz tów  prania  w e łn y  strzyżonej w p o ró w n a n iu  z 
p ran iem  jej na  owcy.

5) Czy stra ta  na wadze przy  p ra n iu  sp o so b em  p. H etseya  będzie  
pokryta  wyższą ceną  przy  sp rzed aży ?

Rezultat  tej  p ró b y  n ie  om ieszkam  w sw ym  czasie og łos ić  przez 
pisma publiczne.

Juliusz Sypniew ski. 
h od ow n ik  o w iec .

Do uw ag  p a n a  Sypniewskiego  nad  Ilelsey’ti sp o so b em  pran ia  w e łn y  
pozwalamy sobie  d o d a ć  nas tępu jące .

Sp osób  Hetesy’a  p ran ia  w e łny  ju ż  s t rzy żo n e j ,  bez  zm ierzwienia  
jej przez  to p r a n ie ,  p rzedstaw ia  wielkie  korzyści,  w p o ró w n an iu  do p ran ia  
wełny na owcach. Do mycia owiec  pod  g o łem  n ieb e m  tru d n o  je s t  u p a ­
trzyć p o trzeb n ą  p o g o d ę , t rzeba  dużo czasu  i traci się  wym yte  z w e łny  

sole p o ta s o w e ,  m o g ące  służyć do użyźnienia  pola  lub  ł ą k ,  albo do

12
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ulepszenia kompostu. W ełna wymyta na owcy, nie może być tak czystą, 
jak wełna prana po o s t ^ e n i n .  Fabrykant z .p l.e i a .  w eM  « . * « ■ *  
im więcej jest wolna od ciał, mających niższą od mej cenę. Byle prze 
pranie nie straciła d u ż o  konserwującego ją tłuszczu, am zalet swoich, 
fabrykant nie będzie dla braku w niej brudu zniżać cene^ Zachodzi ta 
tylko pytanie, czy się wełna prana sposobem H etsey a da bez sz y 
tak długo w składzie przechować, jak wełna prana na owcach. By e 
fabrykanci tkanin wełnianych byli z tej wełny zadowoleni gospodarze

SSĄw p ” ie  ' * * ■  ! p “ o Ł e "
godnem. p  r _

Malwa czarna i jej uprawa w naszym kraju.
(Dokończenie).

Suszenie kwiatów malwy czarnej, zawierających wiele śluzu ro­
ślinnego, jest dosyć trudne i powolne, i wiele miejsca potrzebujące, tym 
bardziej powinnibyśmy się starać wysuszyć je ,  ile można prędko , raz 
żeby sie zbiór nie popsuł, potem, żebyśmy mieli miejsce do suszenia 
nowych partyj. Miejsce do suszenia malwy musi być obszerne (w 
sunku do płaszczyzny uprawy), suche , przew iew ne, . dające się p -  
dług potrzeby zewsząd zamykać. Gdzie jest suszarnia dla durne u , ta»  
ja można śmiało także do suszenia malwy przeznaczyć, tym bardziej, 
główny zbiór kwiatu malwy wtedy się kończy, gdy zbiór chm.elu (przy­
najmniej późniejszego) dopiero się zaczyna. Suszenie w cieniu > natu-

i • i ’o konieczne gdyż malwie wcale me szkodzi gdy ralnem ciepłem me jest konieczne, g y
jest sztucznem ciepłem lub na słońcu wysuszoną byic t lko by a 
chą w niedługim czasie. Suszarnie opalane są rzadsze; łatwiej o płachty 
do suszenia na słońcu. Mając mały kawałek malwy, tam ostatni sposob 
wystarczy, pilnować ty lko , żeby malwa na słońcu suszona, ni zmo- 
czył je deszcz, bo chociaż na oko poznać tego me m ożna, ale siła

barwiaca znacznie się tern zmniejsza.
Zebrane kwiaty, wszystko id ™  ozy a kielichami, czy b e . kieli­

chów, przenosimy aara. tam , gdzie m a j ą  wysychaó, . rozpościeramy tak, 
żeby kwiat obok kwiatu, a nie na sobie leża.,. eżeh chcemy m d 
produkt doskonały, t. j. same kwiaty (korony) bea kielichów, wtedy al­
bo jesa.ae przed rozpostarciem , albo po dobrem owiędnięcm (ep .ej 
przedtem) na suszarni, każemy oddziclad kielichy od koron Odda,elają- 
cy maja w głab kielicha sięgać, żeby palcami ujęli osadę kw iatu , .na- 
L  b 'da zwykle tylko sam brzeg oddzicrad- Przez takie obrywame 
przybędzie wprawdzie kosztów produkeji, ale aato kwiaty be . kiel.el.0w
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m niej miejsca  do  suszen ia  p o t r z e b u ją , p rędze j  w y s y c h a j ą , w ysuszone  
mniej miejsca  z a b ie ra ją ,  i p łaco n e  bywają  p raw ie  jeszcze  raz ty le ,  co 
z k ielichami.

Gdy kwiaty d obrze  p odeseh ły ,  m ożn a  j e  na  w arstwy 1 lub 2  ca­
lowe śc iągać. Na takich  w ars tw ach  wolniej w y sy ch a ją ,  d la te g o ,  żeby w y ­

sychanie  u ła tw ić ,  trzeba j e  codzienn ie  p rz e w ra c a ć ,  ro z sk u b u jąc  j e d n o ­
cześnie  grudy, k tó reb y  się  m og ły  przy  p rzew racan iu  po toczyć .  W  14  

dni do 3  tygodni (zależnie od pogody)  w ysychają  kwiaty, co po  tern 

poznać  m o ż n a ,  że  ta część  ko rony ,  k tó ra  była  w  k ie l ichu  i j e s t  t ro ch ę  
m is is tą , zesch ła  s ię  zupełn ie .  W y su sz o n e  kyriaty p rzec h o w u jem y  w  s u -  
ch em  m ie jscu  n asy p an e  w w arstwy,  n ie  za g ru b e  ( 1 ' / ,  do 2  stóp) lub 
w k u p ach  stożkowatych. Do t r a n s p o r tu ,  na  s p r z e d a ż , p aku ją  się  tak 
samo ja k  chmie l  w wańtuchy .  K ropien ie  malwy p rzed  p ak ow an iem  , że ­

by się łatwiej dało w w ań tu ch ach  u b i jać ,  m oże  p ro d u c en ta  ła two na 
wielkie s tra ty  n a raz ić ,  lepiej do  pakow ania  wybierać  c h m u rn y  wilgotny 

d z ie ń ,  gdyż w tedy  pod  w pływ em  w ilgo tnego  powie trza  nab ierają  tej  
g ię tk o śc i ,  że się przy ubijaniu trzymają  i n ie  kruszą.

Dalsze pielęgnowanie w  następnych lalach. Po  ukończen iu  zbioru, 
gdy m rozy  się  zaczną ,  pozostaw iam y roś l iny  n ie tkn ię te  przez s im ę nie  
obcinając  ło d y g  u s c h ł y c h , d o p iero  na w io s n ę ,  najlepiej  p rzed  sp u lch n ia ­
n ie m ,  obc inam y j e  os t rem  narzędziem  blisko ziemi (na 2  lub 3  cale). 
Liście zm arzłe  i ob e sc h łe  n ie  t rzeba  z g r a b y w a ć , a gdy chwasty  zaczną 
obficiej w schodz ić  i m alwa także p o p ę d z i ,  w tedy  spu lchn iam y  cały ka­
wałek , na  k tórym  malwa rośnie .

Jed n o cześn ie  trzeba  przeba  p rzeg ląd n ąć ,  czy nie m a  w sku tek  w y -  
gnieia roślin przez  z im ę ,  p us tych  mie jsc  na g rzędach .  Gdybyśmy p o d o ­
b n e  próżn ie  zn a leź l i , w ted y  b raku jące  rośliny  n adsadzam y z rezerwowej 
grzędy, k tórą  najlepiej  co roku  z as iew ać ,  żeby  m ieć zawsze m ło d ą  r o ­

śl inę do nadsadzania .  W  ciągu  lata u w a ża ć ,  żeby  się  chw as ty  n ie  za­
gnieździły, co j e s t  dosyć ła tw ą  rzeczą, gdy tylko p ierw o tn ie  (przy założeniu 

plantacji) po le  było dobrze  wyczyszczone. Uprawiać zresztą  p o d o b n i e , 
jak  w  p ierw szym  roku  po zasadzeniu .

Gdybyśmy w nas tęp n y ch  latach  s p o s t r z e g l i , że wielkie plisze 
powsta ły, że  wegetacja  roślin  j e s t  s ł a b a ,  p rzyorać  p o l e ,  i oddać  je  
pod  inną  upraw ę.

5 H K  « 3  3 K  © M .  J L  C i
przez Edmunda About.

Tlóm aczenie Karola Forstera.

Zabezpieczenie  jest  zdobyczą 1 9  w ieku  powiada p. K. F o r s te r ;  
a zdanie p. Ed, About,  9/ 10 którzy się  gu b ią  przez  n iem o ra ln e  postępk i,



gub ią  się  z b ra k u  p ien iędzy  i w ychowania .  Człowiek bogaty  i światły 

sta je  się  tak  łatwo u c zc iw y m , tak że on  n ie  m a ,  pow iedzieć  m ożna  żadnej

z a s łu g i ,  iż d o b rze  żyje.
Nie znam  ta le n tu ,  k tó ryby  się  rozwinął  bez  n a u k i ,  t. j. bez  wy­

datku.
W  naszych  czasach k a p i ta ł ,  syn  pracy, a n ie  syn Jo w isza ,  o su ­

sza bag n a  le rne jsk ie  , zadusza  lwa n e m e j s k i e g o , oczyszcza sta jnie  Augia-  

sza i zapew nia  b ezp ieczeńs tw o  d róg .
Pieniądz j e s t  t o w a r e m ,  w  zam ian  k tó reg o  o trzym uje  się wszystkie  

i n n e ,  t rzeba  go w ięc  zarab iać ,  ch cąc  żyć.
Nie d ość  je s t  zarabiać  n a  p o trzeby  d z i e n n e , t rzeba  g łó w n ie  oszczę ­

dzać zasoby na  s ta ro ść ,  czyli na  n ieczy n n o ść  lat zgrzybiałego  w ieku.
Nie dość  zaspokoić  sob ie  sam em u  o b e cn o ść  i p rzy sz ło ść ,  bo i 

rodz ina  tego  w y m a g a ,  i kraj tego  p o t r z e b u je ,  i lu d zk o ść  tego  się do ­

pom ina .
Człowiekiem  uczciwym  —  je s t  te n  p r z e t o , który się ciągle p rzykłada 

do  p ro d u k o w an ia  w i ę c e j , aniżeli spożywa , k tó ry  s ta rann ie  nagro m ad za  

k a p i t a ł ,  jak iego  sam  nie będzie  u ży w ał ,  i k tóry zostawia  tow arzystw u 
p o w ię k sz o n e  bogactw a .  Albowiem oszczędnośc i  j eg o  życia są  dziedzic­
tw e m  t y c h , k tórzy  go przeżyją.  Zniszczenie  kapita łu  j e s t  k lęską ,  k tó ra  

cięży na  całej ludzkości .  T w orzen ie  kapita łu,  zbogaca  cały rodzaj ludzki.
Ze w szystk ich  m echan izm ów , k tó re  wynaleziono , aby odw ieść  zni­

szczenie  kapita łów , i u tw orzyć  n o w e  na  z iem i,  na jz ręczn ie jszym  i na j­
uczc iw szym  są zabezpieczenia .  Przez  n ie  będziem y  wszyscy kapita lista­
m i  w  danym  czasie. L ecz  i cz łowiek sam także j e s t  kapitałerrt , za czasów 
R zym ian  ocen iano  go po  s w o je m u , i t a k : u czo n e g o  greck iego  re tora ,

R zym ianie  oznaczali  c eną  najdroższej  p a p u g i ,  do  n i e d a w n a ,  za naszych 
jeszcze  czasów m u r z y n ,  m ia ł  c en ę  5c iu  k o n i ,  do dziś Georgianka  p ię ­
k na ,  p łaci się ń o  h a re m u  ty le ,  co najlo tn ie jsze  wyścigowe k lacze ;  im 
człowiek wykszta łceńszy, i im spo łeczeńs tw o  u cy w i l izó w ań sze , tern w ięk­

szą i zacniejszą ma w a r t o ś ć , tem  uży teczn ie jszem  bo  doskona lszem  

je s t  na rzędziem  ów kapita ł  —  c z ło w ie k , do oddaw ania  p rzy s łu g  swym 

w spółobyw ate lom .
Każdą w a r to ść ,  każdy kap ita ł  —  zabezpieczać  nakazu je  rozum 

od n iespodzianego  p ręd k ie g o  zniszczenia.  Konduk to ry  od p io runa  , szcze­
p ien ie  ospy, p o s tęp y  w lepsze j  i zdrowszej  ż y w n o śc i ,  sz tuka lekarska,  
m ają  na  celu zabezpieczać  życie i m ien ie  cz łow ieka ,  t. j. zmniejszają  

o d s t ę p ,  który dzieli życie m ozolne ,  od  życia ś redn iego .  L ecz  choroby  i 
p rzypadków  tysiące wiecznie  zawodzić  b ę d ą  naszą  p rzezorność .  Ponieważ 

prze to  n ie  je s te śm y  zdolni u su n ą ć  ich wszystkich , a w ięc  trzeba tw o­

rzyć zabezpieczenia  n ap raw c z e  obok  zabezp ieczeń  zapobiegających,



Z abezpieczenia  zapob ieżne  ■—  opar te  są na teo r j i ,  k tóra  m ięsza 
się z h is to r ją  cywilizacji.  Sara n aw et  kraj j e s t  w z a je m n e m  s tow arzy­

szen iem  przec iw  p ew n y m  w ew n ę trz n y m  lub zew n ę t rzn y m  n ie b e zp ie cz eń ­
s tw om  ; p o d a tek  j e s t  tylko p rym ą  , co rocznem  w płacan iem  części kap ita ­
łów, zas tósow anem  do ko rzy śc i ,  k tó re  n am  rząd zapewnia  w  m iarę  

swej władzy. Lecz zwykły cel  z a b e z p ie c z e ń , n ie  s ięga  w sfery tak 
dalekie, i ich dzia łalność  zależy w' r iatychm ias towem  p o d n ies ien iu  kap ita ­
łów, zn iszczonych  przez  p rzypadek .

P r z y p u ś ć m y , że w tym  sam ym  d n i u , k iedy  pożar  zniszczył dom 
wartości  m il io n a ,  że w tej sam ej  chwili  1,  2 lub  13  m il ionów ludzi 

po  z ło tow cu  , po 15 lub n a w e t  tylko po 3  g rosze  zapłaci na  odb u d o w an ie  
zn iszczo n eg o  miliona. Dla w ła śc ic ie la ,  dla je g o  rodziny, je g o  przy jac ió ł ,  
jego  k o re sp o n d e n tó w  szkoda  tak nag le  n a p ra w io n a ,  będzie  jak b y  żadną  
i n ie  byłą.

W szystko  d o b re  , j ak iebv  mil ion zrobił  bez  tego  w y p a d k u , zrobi 

się mim o pożaru  (?), kapita ł  tow arzystw a ludzk iego  n ie  będzie  znacznie  
z m n ie js z o n y m , a strata  n ic  n ieznaczącą  i dla n a juboższego  człowieka.  
Otóż teor ja  zabezp ieczeń  j e s t  oparta  na tej zasadzie .

Dok. n.

Przegląd handlowo - rolniczy.

Handel  zbożowy znajduje  się  o b ecn ie  w ep o ce  p rze jśc ia  z cen  zi­

m ow ych  na  w iosenne .  Zwykłą  cech ą  tego  o k re su  hand lo w eg o  je s t  «wy­

czekiwanie* —  i z tąd też p o c h o d z i ,  że ruch  hand low y  nie  je s t  żywy, 

p om im o że znaczne  spadan ie  c en  uczu ć  się n ie  daje . Dwie są g łów ne  

przyczyny tego  p rzes i len ia :  j e d n a ,  że speku lanc i  ws trzym ują  się  z t ran z -  

akcjami na  większą skalę wyczekując  , jak ie  z w iosną  okażą się nadzieje  

na zbiory oz im in ,  i że także w tym czasie zwykle  z Ameryki n a d ch o d zą  

wielkie t ran sp o r ts  , k tóre  ilością swoją  n iem o g ą  n iew yw rzeć  wpływu na 

tu te jsze  ceny.
To  spos trzeżen ie  dośw iadczonych  sp ek u lan tó w  co to s tagnacji  o -  

gólnej h and lu  zbożowego z począ tk iem  wiosny, po tw ierdza  się obecn ie  

w całej pełni.  R ó w nocześn ie  bow iem  z donies ien iam i o puszczen iu  lodów 

na wszystkich p ó łn o cn o  -  z achodn ich  rzekach  eu ro p e jsk ich  i o usta len iu  

się we w s zy s tk ic h , ku po łudniow i więcej zbliżonych okolicach naszej 

części ziemi w io se n n e g o  p o w ie trz a ,  n a d ch o d zą  także i don ies ien ia  o o~ 

słabieniu  spekulacji  na  targow icach  zbożowych.  T ru d n o  n a m  jed n a k  om i­

nąć  t u ,  że don o szą  także z ew szą d ,  gdzie już  o tem  sądzić  m o ż n a ,  że 

oziminy teg o ro czn e  wyglądają  ś l iczn ie ,  —  rozum ie  się  w ię c ,  że to nie
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m o ż e  wcale  p rzyczynić  się  do  w zm ocn ien ia  c en  zb o ża ,  zwłaszcza w o -  

b roc ie  h an d lo w y m  n a  d o s taw ę  późniejszą.
Co do h an d lu  p asy w n eg o  z A m e r y k ą , to wystarczy m o ż e , jeźli 

n adm ien im y ,  źe w h and low ym  przeg lądz ie  m ies ięcznym  Tim es’a obliczo­

n o , iż w miesiącu  lu tym  b. r. przywóz zboża a m erykańsk iego  do Anglii 

by ł  o 4-8°/0 w iększy  jak  w lu tym  z. r. Na ten  miesiąc  spodz iew ano  się 

tam jeszcze  znacznie jszych dowmzów. J a n k e esy  wyczekali  ze  sw ojem  zbo­

ż e m ,  dokąd  E uropa  n ie  sk o n su m o w ała  znacznej  części sw oich  zapasów, 

aby mieć  już  do czynienia ze  s łabszą  k o n k u re n c ją  tu te jszego  towaru .

Magazyny marsyli jsk ie  z ap e łn io n e  są n iem al cza rn o m o rsk iem  z b o ­

żem . L ic z ą ,  źe w lu tym  zwieziono tam 1 , 6 0 0 ,0 0 0  h ek to l i t rów  czyli 

2 , 6 0 0 ,0 0 0  mierzyć. O desa  j e d n a k  wysiliła się na  ten  rezu l ta t  —  wywie­

ziono bow iem  tej zimy z tam tąd  około 6 ,0 0 0 ,0 0 0  czetwierti  pszenicy. 

Naturalna  w ięc  r z e c z , że wyczerpa ły  się  p rze to  zapasy  k o nkuru jących  

na o deską  ta rgow icę  o k o l i c , zwłaszcza jeźli  rozważymy, że w ew n ę trz ­

na k o n su m e ja  c a rs tw a ,  do tk n ię teg o  jak  w iadom o tego  roku  k lęsk ą  n ie ­

u ro d z a ju ,  musi  n iekorzystn ie  w pływ ać  na wywóz ro ln iczych p ro d u k tó w  

z o b ręb ó w  sw oich  granic.

W szystk ie  don ies ien ia  z w ęg ie rsk ich  ta rgow ic  zaczynają się  od 

wyrazu «słabo» albo co najm niej  «spokojn ie> .  W  sam ym  Peszc ie  s p rz e ­

d ano  dn ia  4. b. m 2 5 . 0 0 0 ,  a 10.  już  tylko 1 5 . 0 0 0  m ierzyć  pszenicy .  

W ęgrzy  u t rzy m u ją ,  że zape łn ien ie  chw ilow e m arsylijskich m agazynów  

tak n iekorzystn ie  w płynę ło  na  ruch  h a nd low y  ich p ło d ó w  rolnych. Zdaje 

się j e d n a k ,  że i b rak  d ow ozów  znacznie jszych  z p o w o d u  w iosennego  

zepsucia  d r ó g ,  także  wiele  przyczynia się  do tego. Gdy b o w iem  w p ie r ­

wszych m iesiącach  zimy wszystkie  m agazyny k o le jow e  p rz ep e łn io n e  były 

z a p a s a m i , tak teraz uc ich ły  już  zup e łn ie  skarg i  na  b rak  w n ic h  miejsca, 

a n a w e t  donoszą  z Pesz tu  w osta tn ich  c z a s a c h , że zapasy  tam tejsze  c o ­

raz więcej się wyczerpują.  W  Peszc ie  n o to w an o  dnia  1 0  bm. n a s t ę p u ­

jące  c en y :  Mierzyca banackie j  pszen icy  8 5  f t  5 .7 5  g. 8 4  <0L 6  g. 87  f t  

6 .8 0  g. j ę c zm ień  2 8 0  —  5 .1 0  g. owies t rzyma się w e e n i e  s i ln ie ,  za­

pasy  w y c z e rp a n e ;  c e n y :  1 ’8 0  —  1 '8 5  g.  R ob im y  tu  dlatego w zm iankę  

o h an d lu  zbożowym wmgierskim, bo  W ę g r y  w tym w zględz ie  odgrywają  

tego  ro k u  wielką ro lę  w  E u ro p ie  , chociaż dla nas  sp ec ja ln ie ,  fluktuacja 

cen  na tam tejszych  ta rgow icach  n ie  ma n a jm nie jszego  znaczenia.  Za 

najlepszej sannej  były zfamtąd do w-ozy chyba do B o c h n i ,  i to n iebardzo  

znaczne .  G łównem i odbiorcam i u nas  tych  dostaw , były jak  w iadom o młyny 

krakowskie ,  speku lu jące  na  W a rsz a w ę ,  ziarno b o w iem  w ęg ie rsk ie  miało 

dla n ich  tę  w a r t o ś ć , że było do rodn ie jsze  od tu t e j s z e g o , n ik łego.  Lecz
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największa część dowozów węgierskich szła do Prus. Teraz jednak 
dowozy z Węgier ustały juz niemal zupełnie. Handel nasz z Węgrami 
nabierze bez wątpienia wielkiego znaczenia, gdy będziemy z niemi po­
łączeni koleją.

Sprawa ta w wysokim stopniu zajmuje dziś umysły mieszkańców 
tych okolic, przez które mogłaby isć jaka węgiersko -  galicyjska linja 
kolejowa. Każdy chciałby, żeby przez jego ojcowiznę utorować drogę 
lokomotywie, bo jeźli już żadnego innego zysku nie. będzie z tego, to 
przynajmniej ten , że przy budowaniu można zyskać, i propinacja się pod­
niesie. Każdy więc prawi szeroko o poży tku , jaki społeczeństwo nasze mia­
łoby z k o le i , która przez jego właśnie okolicę przechodziłaby. Jes t to 
objaw zresztą najnaturalniejszy w świecie, wdęc też niedziwimy się by­
najmniej najróżnorodniejszym zabiegom, jakie pojedyncze konsorcja czy­
nią w tym w zględzie ; —  ten lepiej zasłuży się krajow-i, kto prędzej 
zbuduje k o le j , ale to jedynie wydaje nam się niezrozumiałem , dlaczego 
niektórzy interesowani za pole do starć wzajemnych, obrali sobie wiedeń­
skie dzienniki. Być m oże, że ten lub ów dziennik krajowy stanowczo 
oświadczył się za tą lub ową lin ją ,  ale niezawodnie żaden nieodmówił- 
by umieszczenia przedmiotowemu wyłuszczeniu powodów, przemawiają­
cych za inną trasą. A wzgląd , że w W ie d n iu , gdzie takie sprawy roz­
strzygają s ię ,  nieczytają tutejszych dzienników, także nie wiele tu t łó -  
maczy, bo każden obeznany z tego rodzaju interesami wie dobrze ,  że 
na sfery rozstrzygające, artykuły dziennikarskie —  może najmniejszy 
wpływ w ywierają . . . .

Wracamy jednak do przerwanego wątku dalszego. Słabe usposo­
bienie w handlu zbożowym oddziaływa niekorzystnie i na ceny spiry­
tusu. Nizkie ażio srebra jest także przyczyną osłabienia ruchu handlowe­
go tym artykułem. W  ostatnich czasach nie było prawie żadnych dowm- 
zów szpirytusu do Wiednia z dalszych okolic. Notowano tam stopień 
kartoflanki SO '/a c. melasy 4-91/2e . , ale ceny te są tylko im ienne ,  bo 
rzeczywistych tranzakcyj nierobiono prawie żadnych dla braku odbior­
ców; spadają one ciągle. W e Wrocławiu usposobienie dla tego artykułu 
bez zmiany; płacono 1 8 5/6 tl. za 100 kwart. W  Berlinie słabiej szły 
tranzakcje , przeciętna cena : 1 9 3/4 tl. W Poznaniu l 9 y g.

Koniczynę płacono w ostatnich dniach we Wrocławiu za szefel (8/10 
mierzycy austryackiej) czerwonej od l l ' / i — 15 tl. białej: od 1 8 — 21 1/ 1 tl. 

Usposobienie słabe.
Pszenicę p łacono: we Lwowie 12-25 ct. za 158 UL z 12 UL dosyp- 

k i;  w Berlinie winspel 2-100 funtowy 92 — 109  tl .; we Wrocławiu
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przy żywszym trochę popycie za lepszemi gatunkami płacono za 85 f t  
białej: 107 —  do sbgr. żółtej: 101 —  118 sbgr.

Żyto: we L w o w ie  IGO f t  8 40 (dowozy nieznaczne) w B e r lin ie  
winspel 753/4 —  78 t l . ; we W ro c ła w iu  przy ruchu słabym ceny waha­
jące : za 84 f t  89 95 sbgr.

Jęczmień w G alic ji w przecięciu miedzy 6 -25 g. a 6 '49 g. za 142 ft.
Owies wszędzie się trzyma dobrze , płacono go u nas w kraju od 

3 20 g. —  4-25 g.
Wełny sprzedano w W ie d n iu  w ostatnich czasach około 1500 ctn. 

po części węgierskiej a po części moskiewskiej, pomimo z e  w Peszcie 
właśnie zaczął się jarmark na ten artykuł. Producentom obiecują, i e  na 
tym artykule będą mogli porobić dobre interesa.

Przędza najlepsza czeska lniana 28 —  50 galicyjska 1 g. za ctn.
Zdaje się, że słabe usposobienie w handlu zbożowym nie popra­

wi się, bo wskutek bardzo pokojowych nadziei, czyli mówiąc językiem 
kupieckim, wskutek dalszego spadania ażja, i ceny zboża spadają także, 
co rozumie s ię , bynajmniej nie może spowodować ożywienie ruchu w 
spekulacji.

T. M eru now icz.

Powódź, O ddzia ł  Jarosławski  u c h w a l i ł :

a) W y d a ć  o d e z w ę  do  obywate l i  p o w i a t u , aby  przys tępy-  
wali'  do  tego  s towarzyszen ia  jak  n a j l i cz n i e j :

b )  u p o w a ż n ia  4  oby w a te l i ,  m ian ow ic ie  pp.  Mas łowskiego ,  
P o p i e l a , U s t r zyck ie go  i Zakl ikę do zb ierania  p od p i s ó w  i wk ładek .

c) Pozwol i ć  u p o w a ż n i o n y m  p r z y j m o w a ć  wkładk i  4  oby-
teli  po 2 5  z ł r . , o p i ew a jące  j e d n a k o w o ż  na  j ed neg o  z tych
c z te rech .  —

Ukończono druk 17 marca 1868.


